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Doświadczaj 
a co dobre 

dzierz.

Spis rzeczy. S tatuta  Tow arzystw a agronomicznego powiatów czarnkowskiego i  obornickiego, 
ktorc się zawiązało w Ludom ach dnia  1. Października  1844. — Uwagi nad R ocznikam i rólniczemi K o l-  
łegium rolniczego w  Berlinie, D ra. de Lengcrke.

S ta tu tu
t o w a r z y s t w a  a g ro n o m iczn eg o  

p o w ia tó w  c za rn k o w sk ie g o  i  obor­
n ic k ie g o , K tóre  s ię  z a w ią z a ło  
w  Jju dom ach  dnia, I .  P a ź d z ie r ­

n ik a  1 8 4 4 ,

W  myśl rzuconej przez Rząd idei 
utworzenia prowincjonalnego Towarzy­
stwa agronom icznego dla W ie lk ieg o  
księstwa poznańskiego, składającego się
* Towarzystw filialnych, podpisani na 
dniu dzisiejszym zawiązali się w To­
warzystwo fdialne agronomiczne z lewej 
strony Noteci i prawej strony Warty 
powiatu czarnkowskiego i obornickiego, 
Prayjąwszy załączone tu statuta.

Podpisani przystąpiwszy do obioru 
yrekcyi, wybrali w iększością głosów :

L  Na Prezesa, obywatela Ig. Lip­
skiego z Ludom.

2. Na zastępcę Prezesa, obywatela 
Faustyna Radońskiego z Ninina.

3. Na pisarza, obywatela J. Szu- 
mana z Władysławowa.

4. Na zastępcę, obywatela Lorenza 
z Gembic.

5. Na Podskarbiego, X. Proboszcza 
Dyniewicza z Lubasza.

6. Na zastępcę, X . Proboszcza Laf- 
leur z Ludom.

Na posiedzeniu dzisiajszem podpi­
sani ułożyli jednozgodnie następujące 
statuta:

§• 1.
Cel Towarzystwa:
Rozszerzenie poprawnego gospodar­

stwa wiejskiego w  najobszerniejszem 
znaczeniu tego słowa, jest celem To­
warzystwa; w szczególności zaś, pole­
pszenie bytu materyalnego i moralnego 
między włościanami.
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S- 2.
Każdy Członek założyciel ma prawo 

przedstawić przynajmniej jednego wło­
ścianina na Członka Towarzystwa.

§. 3.
Każdy przystępujący do Towarzy­

stwa obowiązany jest płacić rocznie 
składki talarów trzy, Nro 3., z góry, 
przed 1. Marca; dla mniej zamożnych 
zaś wolno Towarzystwu tę opłatę do­
wolnie zniżyć.

§. 4.
Po każdem walnem zebraniu obo­

wiązany każdy członek udzielić jednej 
lub kilku gminom to, co z doświadczeń 
agronomicznych lub przemysłowych tam­
że okazało się pożyteczuem, lub prak- 
iycznem, celem zaprowadzenia tegoż 
W gospodarstwie.

§ 5.
Z  funduszów, f  części zostawią się 

na dowolne rozporządzenie Towarzy­
stw a, a część przesyła się na ręce 
Towarzystwa prowincjonalnego.

Organizacja Towarzystwa.
g. 6.

Członkowie przyjmują się przez bal- 
letowanie na przedstawienia jednego 
Członka większością f  obecnych Człon­
ków.

« .  7.
Gdy kto z Członków popełnił jaki 

czyn haniebny, tego By rekcya zawiesza 
w  prawach, a o wykreślenie czyni 
wniosek do następnego walnego ze­
brania.

S. 8.
Gdy zajdzie ukaranie o czyn hań­

biący, tak Członek oskarżony, jak i 0- 
skarzający, muszą się poddać powtór­
nemu balletowaniu.

S- 9.
Na walnem zebraniu będą przedsta- 

wionemi wnioski, czytane sprawozdania 
i rozprawy, rozdawane zagadnienia do 
doświadczeń. Przyjmowanie Członków 
nastąpi dopiero po załatwieniu wszel­
kich innych przedmiotów.

§. 10.
Uchwały obecnych obowiązują nie­

obecnych Członków, wyjąwszy uchwały 
pociągające za sobą now7e opłaty.

S U .
W alne zebrania odbędą się cztery 

razy do roku: 1. Marca,
15. Maja,
1. Września,
1. Grudnia; 

te jednakowoż mogą być odłożone przez 
Dyrekcyą, a w razie potrzeby zwołane 
i nadzwyczajne.

s. m
Na walnem zebraniu 1. Marca przed­

łoży Dyrekcyą sprawozdanie swoich 
czynności, dnia 1. Grudnia zaś Człon­
kowie, przyjmujący obowiązek zrobie­
nia doświadczeń, składają z tychże spra­
wozdania.

«. 13.
Każdy wniosek podany, musi iść do 

referowania i musi być przedstawiony do 
przyjęcia lub odrzucenia na następnem 
walnem zebraniu. Referentów w yzn acza  
Prezydujący.

S 14.
Nie tylko każdemu Członkowi, ale 

każdej osobie obcej, wolno robić wnio­
ski do Towarzystwa.

8. 15.
Każdy wniosek może być trzeci raz 

przedstawiony, choćby dwa razy przepadł.
S. 16.

W  kwestyach absolutna większość 
rozstrzyga, głosowanie odbywa się ja -
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wnie na żądanie większości, i w tychże 
tajne nastąpić może.

8- 17
D yrekcya składa się:

1. z Dyrektora,
2. t  Podskarbiego i
3. ; Pisarza,

łub obranych na ich miejsce zastępców, 
którzyjednak tylko, w razie niemożności 
przybycia istotnych urzędników, urzędują.

Dyrekcya obiera się co lat trzy 1. 
Marca i może być ta sama na nowo 
obraną. Urzędowanie obecnych w dniu 
dzisiajszem urzędników kończy* się 1. 
M arca 1847.

8. 18.
Dyrekcya odbywa swoje posiedze­

nia, kiedy się tego istotna potrzeba o- 
każe , i oznacza miejsce zebrania; obo­
wiązana zarazem 2 tygodnie przed tern 
zawiadomić o zebraniu każdego Członka.

§. 19.
Każdy członek pod wykreśleniem 

musi przyjąć obowiązki Dyrekcyi.
8- 20.

Cała admiuistracya należy do Dy­
rekcy i, obowiązana także jest nadać 
kierunek pracy T ow arzystw u, i w tej 
mierze naznacza zadania, mające być roz­
wiązane doświadczeniem i teoryą. Do 
rozwiązania każdego pytania dwóch 
Członków  jest potrzebnych, zgłaszają­
cych się jednakże dobrowolnie do przy­
jęcia  tej pracy.

§. 21.
Dyrektor prezyduje walnemu zebra­

niu i rozstrzyga w  razie równości g ło­
sów  przydaniem drugiego.

§. 22 .
Obowiązki Podskarbiego są :
O d b i e r a n i e  wpływających fundu­

szów , uiszczanie w yp ła t, prowadzenie 
rachunków, pilnowanie regularnego pła­

cenia składek przez Członków, czuwa­
nie nad własnością Towarzystwa.

§. 23.
P isarz prowadzi protokuły posiedzeń, 

odbiera korrespondencye od Dyrektora, 
redagując jego korrespondencyą i utrzy­
mując listy członków Tow arzystw a.

§. 24.
W szelkie w ypłaty nastąpią dopiero 

za  assygnacyą Dyrektora.
§. 25.

Zalegające składki, po dwukrotnem 
wezwaniu, będą ściągane przez przed­
płatę pocztową.

§. 26.
Po upływie 5ciu lat statuta muszą 

podlegać rew izy i, chociaż na każdem 
walnern zebraniu pojedyncze postano­
wienia zmieniane być mogą.

8- 27.
Tow arzystwo może być rozwiązane 

na żądanie -f części Członków.
§. 28.

Protokuły, korrespondencye i wszel­
kie czynności odbywają się w  języku 
polskim, z nadmienieniem, iż wrazie niepo­
siadania języka polskiego którego C złon­
ka o tyle, żeby zrozumieć tego nie mógł, 
Sekretarz jest obowiązanym rzecz mu 
w języku niemieckim wyłożyć.

Stosunek do T ow arzystw a protein -  
cyonatneyo.

§. 29.
Powiatowe Tow arzystw o je s t tylko 

filią prowincyonalnego Tow arzystw a.
8. 30.

Członek Tovyarzystwa filialnego jest 
zarazem Członkiem T ow arzystw a pro- 
wiucyoualnego i prawem głosowania.

8. 31.
Dyrektor  ̂lub Deputowany od T o­

w arzystw a filialnego je s t zarazem Człon­
kiem D yrekcyi prowincyonalnej.

4 *



40

$• 32.
W szyscy Członkowie Tow arzystw  

filialnych, składają walne zebranie pro- 
wincyonalne; także walne zebranie obiera 
P rezesa , W iceprezesa, Pisarza i  Pod­
skarbiego dla Tow arzystw a prowincyo- 
nalnego. P isarz filialnego T ow arzy­
s tw a  zostaje w  korrespoudencyi z P isa­
rzem prowincyonalnego, udzielając wnio­
sk i i doświadczenia prowincyonalnemu i 
na odwrót kommunikując ztąd wiado­
mości swojemu Towarzystwu.

§. 33.
Filialne Tow arzystw o szczególniej 

w tem  się dopilnować powinno, ażeby 
przynajmniej f  cześć Członków zjeż­
dżała na prowincyonalne walne ze­
branie.

P o d p i s y :
Ig. Lipski. Szuidrzyński. Grabowski z Łu­

kow a, Laskowski. Józef Mielęcki. Lorenz. 
Radoński. X . Lafleur. J. Dutkiewicz. Einil 
Swinarski. Idzi Szumann. Lubomęcki. Ro­
man Swinarski. X . Dyniewicz. X . K ozłowski. 
X . Boiński. X . Jeske. Łakomicki. Pstrokoń- 
ski. X . W . Jezierski. Ciesielski. Duszyński. 
Derpa. X . Laskowski. M. Dutkiewicz. Jó­
z e f  Łubieński. Fran. Łubieński. Grabowski 
z Górzewa. Antoni Durski z Budziszewa. 
Erazm Dobrzycki.

Za wierzytelność kopii:
I g n a c y  L ip s k i .

U w a g i
n a d  M o czn ik a m i ro ln lc ze m i K o l -  

leg ium  ro ln ic ze g o  w  M erlin ie  
B r  a. de BengerJee•

Uwagę naszę dzisiaj zwrócić po­
winno w  roku zeszłym, na rozkaz kró­
lew ski, utworzone Kollegium ekonomi­
czne w Berlinie. Jak  to w  przemo­
wie Roczników Pana Lengerke w idzie-

my, już w  rokn 1811. wiekopomny 
Tkaer miał się  ̂ organizacyą podobnego 
wydziału zająć, a jednak dopiero w lat 
30 myśl ta rozwinięta do skutku do­
prowadzoną zostaje: widać w7ięc, że
podobne zakłady, Towarzystwa," mimo 
zasobów i wszelkich sprzyjających oko­
liczności, potrzebują długiego czasu do 
wzrostu i rozwinięcia sił; nie dziw 
w ięc, źe i nasze dotąd niezrobiły cu­
dów, tylko je doświadczeniami i pracą 
w spierać potrzeba. Kollegium rolnicze 
berlińskie z tak światłych rolników' i 
mężów z nauki europejską sław ę ma­
jących, przez Ministra utworzone, z sw e- 
mi zasobami może postąpić daleko, i 
rolnictwo jako umiejętność wysoko po­
sunąć. Missyą tego Kollegium, jak  z rze ­
czonych Roczników widać, jest zkon- 
eentrowauie w jedne działalność w szy­
stkich T ow arzystw  w całej monarchii; 
natchnąć je własnym duchem, w łasną da- 
wnością.

Kollegium to i na W . x. poz. i na 
nasze Tow arzystw a sw ą działalność 
w yw rzeć musi; nasze zaś Tow 'arzy- 
stw'a bez wyjątku w swej działalności 
ustawać poczęły, właśnie w chwili kiedy, 
by swoją indywidualność utrzymać, by 
jak iś w pływ  na ogół w yw rzeć, naj­
bardziej ją rozwijać potrzeba. Są na­
w et takie, które w ciągu swego istnie­
nia niedały po sobie zn ak u  organicznego 
życia; a jednak missyą naszą nie są 
pochulanki karnawałowe.

Z  położenia naszego od roku 1792. 
między cyw ilizacją i cały ruch życia 
germańskiego zachodu, w  gw ałtow ny 
obskurantyzm i w szelką stagnacyą tak 
Austryi ja k  Rossyi rzuceni, jesteśmy 
przez kommunikacye handlowe, stosunki 
merkantylne, finansowe, naukowe, cią­
gnieni na zachód; pamiątki historyczne,

i
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związki familijne, całe życie moralne; 
ciągną nas ku reszcie braci naszych, a 
im bardziej te stosunki przez prohibi- 
cyą granic z strony Rossyi i Austryi 
gwałtownie są rozrywane, tern to dla 
nas boleśniejszein być musi, na byt nasz 
materyalny, na rolnictwo nasze tern gor­
szy wpływ wywiera. Gdańsk i porty 
nadbałtyckie Pruss tego dowodem, bę­
dąc daw7niej jednemi z najpierwszych 
północnej Europy, dziś bardzo podrzę­
dną grają rolą, a wszystko ku Odessie, 
ku morzu Czarnemu się zwraca. Zw i- 
rówka z W rocławia na Poznań do Gdań­
ska, któraby Gdańsk bezpośrednio z te- 
mi miastami łączyła, na naszą prowin- 
cyą zbawienny skutek by wywarła; ko­
leje żelazne bowiem, u nas do pia desi- 
deria należą. Zwracając uwagę na 
Kollegium rolnicze, nie chodzi tu wcale, 
aby którekolwiek Towarzystwo mogło 
z  niem wchodzić w zawody, ma to być 
środek centralny dla wszystkich To­
w arzystw , ich moralna zwierzchność, 
natchnienie innych własnym duchem, i 
zwrócenie ich do jednej i tej samej dą­
żności.

Przy tej stagnacyi, jaka w naszych 
Towarzystwach objawiać się zaczęła, 
może nawet rozchwianie ich nastąpić, 
a  przynajmniej w p ły w  ich na o g ó ł  
zniknie do zera. Takich organów bez 
życia nikt nawet absorbować nie zechce.

Jeżeli chcemy naszą samoislność nie- 
tylko wywalczyć, lecz ją utrzymać, trze­
ba przestać się sprzeczać najczęściej 
o słowa, z kąd rosną osobiste niechęci; 
połączmy nasze siły i prace.

Zwróćmy naszą uwagę na działal­
ność nowo utworzonego Kollegium, ko­
rzystajmy z jego prac i działania, a bąć-

my, mając więcej swobody i środków 
kształcenia, milionom naszych tyle uci­
śnionych braci użytecznymi.

Po opisaniu urządzenia centralnego 
Kollegium rólniczego w Berlinie w Ro­
cznikach Pana Lengerke, następują roz­
prawy o chodowaniu lnu i jedwabników. 
Pierwsza gałęź przemysłu tego, szcze­
gólniej w Śląsku, mimo usiłowań wielu 
rolników, zdaje się nie módz wytrzy­
mać koukurrencyi wyrobów angielskich 
i szkockich, którym porty Rygi, Kłaj­
pedy i Królewca, wybornego lnu z L i­
twy i Żmudzi dostarczają. W  Marchii 
brandenburgskiej, jak i w  W . x. po- 
znańskiem, zdaje się, źe uprawa lnów 
na większą skalę zupełnie ustaje. U nas 
pochodzi to z lepszego wyrozumienia czy­
stego zysku z ziemi. Tłuki, darmochy 
i tym podobne marnowanie pracy, ustały, 
a rozprzestrzeniona uprawa ziemiaków 
słabsze ręce zatrudnia w  tym właśnie 
czasie, kiedy ich zachód około lnu dawniej 
potrzebował. Klimat nasz więcej spoity, 
i suchy, mniej pod uprawę lnu przyda­
tny, a nakoniec zupełny brak odbytu na 
len w  znacznej ilości w stanie do przę­
dzenia przydatnym, bo przędzenie al­
bowiem na kołowrotkach tylko w bar­
dzo małych gospodarstwach jakieś zna­
czenie w dzisiejszych stosunkach mieć 
może; spowodował zaniechanie jego upra­
wy w  znacznych ilościach. I)o zapro­
wadzenia przędzalni, jakie na wzór an­
gielskich w Francyi zaprowadzono, ani 
od rolnictwa zbytnich rąk, ani kapita­
łów  niemamy. W  dzisiajszych stósuu- 
kacb naszych, z roślin handlowych, rze­
pak i rzepik zimowy, jako przedpłód 
pszenicy, w  znacznej ilości zaprowadzić- 
by można, tern bardziej, że zboże to 
z uprawą w yki, w wielu względach
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od koniczyn pew niejszej, w  zmiano- 
waniu pogodzić się daje. '*)

Drugą rośliną handlową, która u 
nas miejscami już w  dość znacznych ilo­
ściach zaprowadzona, jest tabaka; ta 
się  wzmianowaniu z ziemiakami da po­
godzić, a szczególniej, że po uiej groch, 
jęczmień, czerwona koniczyna, równie 
się  dobrze jak po każdej innej okopo­
w ej roślinie udaje. Tam szczególniej 
przydatna będzie, gdzie niemasz go-  
rzalni, a w  polach, pod rośliny okopo­
w e  przeznaczonych, zaw sze  dużo miej­
sca zostaje, a inwentarz zkonsumować 
ich nie zdoła. Rozprzestrzeniony osiew  
w yki, zaprowadzone koniczyny, znaczna 
ilość sadzonych roślin okopowych, po­
lepszenie łąk  naturalnych, gipsowanie 
roślin pastewnych, powinny ziemię rok­
rocznie w pruchuicę i s iły  odżywne 
w zbogacać w ięcej, niż osiew  rzepaku 
i  zaprowradzeuie w  miarę sadzenia ta­
baki zubożyćby ją mogły. Ostatniem 
zagadnieniem, oraz najwaźuiejszem rol­
nika, je st osiągnienie najwyższej, czy­
stej, ciągłej renty; przy zniżonych ce­
nach w ełny i pszenicy trzeba się rzu­
cić  na płody, które nas do zamierzo­
nego celu zaprowadzić potrafią; to je ­
dyny środek niewysiedlenia nas.

Dalej pana de Tuerk opis jedwabni- 
ctw a w  państwie pruskiem, gdzie w7 W iel- 
kiem księstw ie pozuańskiem w  czterech  
miejscach jedwabniki już zaprowadzono, 
niewiem, czy z naszych rólników kto 
się tej gałęzi przemysłu poświęcił.

Dawniej Polska z  chodowania 
pszczół była sławną, a i ślady jedw a-

*) Nieinówię tutaj bynajmniej o gospodar­
stwach ubogich, a mianowicie trzechpolowych 
czystych .

Radca Ziemstwa, Pan Ignacy Lipski, 
ośw iadczył mi dawniej, że zamierza założyć

bnictwa się znajdują; możeby chów je­
dwabników dał się z chowem pszczół 
pogodzić, które tak niesłusznie prawie 
w  całej Polsce zaniedbano.

Potem następuje w ykaz statystyczny  
pana Diterici i stosunek konsuincyi zbo­
ża i chowu zwierząt do ludności. W y ­
kazuje on, o ile się od r. 1825 — 40 
chów inwentarzy podw yższył stosun­
kow o do pomnożenia się ludności. P o ­
wiada Pan Diterici, że cbów ow iec  
po prowincyi saskiej najwięcej w7 W ie l-  
kiem księstw ie pozuańskiem rozprzestrze­
niony, stosunkowo do ludności i rozle­
głości prowincyi. Dalej mówi on, że  
chów bydła w  reście państwa pruskiego 
ma się jak 100 : 10 8 , kiedy podw yż­
szenie ludności ma się jak 100 : 116; 
w  W ielkiem  księstw ie pozuańskiem ma 
się ludność jak 100 : 116, ilość bydła 
rogatego jak 100 : 148. J est to oczy­
wistym dowodem polepszenia matery- 
alnego bytu klassy wyrobniczej, gdzie  
głównym  dobytkiem w  rodzinie jęsf 
krowa. Separacya gruntów w łościaó-- 
skich w części na to w płynęła , lecz  
więcej w yższa płaca komornika lub w y ­
robnika, stosunkowo do innych prowin- 
cyj, stosunkowo drogości płodów  po­
trzebnych do w yżyw ienia się. W pły­
nęła na polepszenie tego bytu równie 
rozprzestrzeniona uprawa ziem iaków, 
która tylko przez gorzelnie tak daleko 
rozprzestrzenioną być może. Co się  
chowu ow iec tyczy, skutkiem ich roz­
przestrzenienia znaczna ilość w  osta­
tnich czasach wykarczowauych lasów , 
zdartych odłogów, llew izy e  tax Ziem­
stw a kredytowego równie na zw ięk ­
szenie chowu ow iec w p łyn ęły , kiedy

plantaże m orwowe, w celu chodowania je ­
dwabników.
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owca, jako inwentarz najwyższy, czysty 
dochód przynoszący, jest w regulami­
nie uważaną. Później jednak, kiedy kon- 
surncya mięsa i mleka się zw iększy, 
a przy dzisiajszycli stosunkach handlo­
w ych chów owiec w  A ustralii, w ko­
loniach Przylądku Dobrej Nadziei, w P ru - 
sacli wschodnich, Podolu,L itw ie il lk ra -  
inie się zw iększy , taxy Ziem stw a k re ­
dytowego się skończą; ten ogromny po­
pęd do rozprzestrzenienia chowu owiec 
ustać musi, a chów bydła rogatego jak 
dawniej równie ważne zajmie miejsce 
przy podziale gruntu na mniejsze w ła­
sności; szczególniej kiedy za dobrego 
roboczego wołu od 36 — 40 talarów 
płacą , a garniec masła po 2 talary, i 
w yżej prawie, przez rok cały jest szu­
kanym. B ył w Polsce gatunek w ybra­
nego bydła, z którego woły robocze do 
5 stóp wysokie widywano, i to na n ie­
zbyt wysokich zw ięzłych nogach. T en 
gatunek jednak przez z łe  utrzymanie 
zpodlono, a natomiast wprowadzono ty ­
rolskie i szw ajcarskie metysy, właśnie 
do naszych potrzeb najnieprzydatniejsze. 
I  krowy krajowe, od młodu dobrze u- 
trzymane, wcale nieźle w yrastają; w p ra ­
w dzie nie z ilości nabiału, lecz nato­
miast z jego żyzności są znakomite. 
W ielkim było błędem naszych  dawniej­
szych rolników, wydawanie dużo pie­
niędzy na tak nazwane poprawienie rass 
bydła bez poprzedniego przysposobie­
nia dla niego stosownej paszy. W  rol­
nictwie wypada zaczynać od poprawie­
nia gospodarstwa rolnego, a do popra­
w y , lub zamiany rass bydła, stopniowo 
przechodzić należy, co je st wysokim 
szczeblem poprawionego rólnictwra. Co 
się ehowTu koni tyczy, trzeba oddać 
słuszność, że w stanie włościan szcze­
gólniej chów koni o wiele sie polepszył;

co i król. stadnym ogierom winniśmy; 
szkoda tylko, że ich o w iele za mało.

Przechodziemy teraz do artykułu naj­
bardziej interessującego, do literatury 
rolniczej, t. j. Niemiec, przez Redaktora 
pisma opracowanego. A rtykuł ten tak 
wybornie zredagow any, iż niemożna 
jak  pójść trop w trop śladem autora.

Przechodzi tutaj Autor rolnictwo 
Rzymian, i wymienia jego autorów, kiedy 
najznaczniejsi, najmędrsi w  czasie R. P. 
Rzymu obywatele, rolnictwem się tru­
dnili.

D alej, jako pomnik literatury rolni­
czej Niemiec, wspomina Kapitularz Ka­
rola YV. Tutaj autor niechciał wiedzieć, 
że czyny Karola W . do państwa Gallo- 
Franków  należą, a rzeczony Kapitu­
larz o tyle się Niemiec dotyczy, o ile 
u podbitych i żelazem nawróconych S a ­
sów lub Szw abów , gwałtem  ulepsze­
nia, t. j. trzechpoIowry system i dzie­
sięciny, dla K leru zaprowadzał.

Następnie tak u Niemców, ja k  i gdzie 
indziej, literatura rolnicza aż do najno­
wszych czasów odłogiem leżała; po­
mijam albowiem wiele foliałów', z z e ­
szłego wieku, jak  sam autor powiada, 
banialukami napełnionych, które Em pi­
ryków  na czas długi, po dziś dzień 
n a w et, od najlepszych dzieł odstręczyły.
Kalendarze i recepty rólnicze były li­
teratury początkiem.

Pleban Majer z Kupfercell, apostoł 
siarczanu wapna, i Schubart z K lee- 
feld, ogólny reformator na zasadzie roz­
przestrzenionej uprawTy koniczyny, na

* ) Ubywanie siarczanu wapna dawno już, 
szczególniej w  niektórych okolicach A n g l i i ,  
Francji, a zw łaszcza Ameryki, było znanej 
Niemcy ztamtąd używanie go przejęli.
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schyłku z. w., byli zwiastunami nowo 
zjawić się mającego światła. **)

Jak  w życiu abstrakcyjnem dueho- 
wem wielką rewolucyą z schyłkiem ze­
szłego, z początkiem bieżącego wieku 
zdziałał Kant, w  życiu spółecznem ta­
kąż reformę zdziałała rewolucyą fran- 
cuzka, taką rewolucyą w rolnictwie 
zdziałał wiekopomny Thaer.

„Dotąd lepsze pojawy w literaturze 
są to słowa autora, „były skutkiem dłu­
goletniego doświadczenia; odtąd myśl 
p łu gow i przew odniczyć, pióro mu drogę 
torować poczęło, i owładło zupełnie ta­
kowy •“ Ńiemasz w  naturze, tem mniej 
w  naukach, przeskoków. Thaer za pod­
stawę wziął polepszone gospodarstwo 
angielskie, geniusz zaś jego utworzył, 
nadał niewzruszone podwaliny rozumo­
wemu rolnictwu.

Jego „W stęp do poznania angiel­
skiego rolnictwa, “ wzniecił powsze­
chny zapał, który, jak autor uważa, jest 
koniecznym bodźcem do wywołania re- 
wolucyi. „ W  Rocznikach rolnictwa“ 
Thaer genialnemi zarysami skreślił swój 
system. Płodozmiau, wysilenie ziemi, 
dochód ziemi, są tutaj jako umiejętność 
oddane.

T e prace wywołały ogromny ruch 
w  literaturze rolniczej Niemiec, epokę 
jej świetności. Dziesięć lat wystar­
czyłoby rolnictwu iuny nadać kieru­
n ek ; lecz dotąd nie nadość pewnych 
podwalinach oparty. Teraz Thaer przed­
sięw ziął swoje klassyczne dzieło: „Za­
sady rozumowego rolnictwa. “ Dalszy 
ciąg jego Roczników, gdzie uważa rol­
nictwo z stanowiska ekonomii polity—

**) W ielu rólników na zaprowadzeniu ko­
niczyny po całym ugorze w  trzechpolowym 
systemie się poparzyło.

cznej, również oddziałanie wzajemne; 
oraz podaje tutaj środki Stanom do pod­
niesienia rolnictwa.

Teraz nawet Rząd państwa pruskiego 
uznał ważność rolnictwa, i jego powo­
łanie, tak dalece, że postanowiono u- 
tworzyć bióro centralne rolnicze, jako 
środek porozumienia się narodu (ber 
Hatton) z Rządem; kiedy nastała epoka 
od 1808 — 1814 roku. „Ucisk mate- 
ryalny,“ słowa autora, „leży to w na­
turze rzeczy, szczególniej na pole na­
szej d zia ła lności, również na umieję­
tność, na twory duchowe, i jej zwolen­
ników, największy wpływ wywierać 
musi. Troski o dom i rodzinę, krew 
i mienie, ojczyznę i wolność, na krótki 
czas w praw dzie usunęły pieczą o u- 
niiejętność. Literatura spoczęła, lecz 
jej żywioły dla niej zachowane zostały.

Ośrn lat niespełna ucisku, przy w ła­
snym rządzie, prawach, języku, dyna- 
styi, wywołały to wspomnienie z strony 
autora; były przyczyną, że rolnicze bióro 
centralne dopiero dzisiaj, w lat 30C1 w Kol- 
legium róluiczem przychodzi do skutku.

Jakiejże to wiary w lepszą przy­
szłość trzeba w narodzie, aby 80 lat 
niewoli i ucisku niepotrafiło go znękać? 
lecz trudno, aby w postępie mógł innym 
ludom sprostać.

Trudno, aby w literaturze rolniczej 
ojczystej napotkać tę obfitość, jaką na­
potykamy w  Niemczech; trudno, aby się 
tam rolnictwo podniosło, gdzie, jak au­
tor mówi, są troski o krew i mienie, 
ojczyznę i wolność! Kiedy Prussy przez 
zniesienie celnych (prócz Hanoweru) 
zapór w całych Północnych Niemczech 
stanęły tak wysoko, i zrozumiały postęp 
ludu jego, i swój własny interes; wten­
czas lud polski, dzięki systemowi Ros- 
syi, ołowianemu berłu Austryi! poddany
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najściślejszej prohibicyi. Kraj zwany 
królestwem polskiem, z dwóch stron 
otoczony Prussami, z trzeciej komorami 
Austryi, z czwartej od Litwy, Wołynia, 
Podola, na wszelkie wyprowadzane pło­
dy musi większe nawet cło jak do Prus 
opłacać. W  tak nazwanein królestwie 
Lodomeryi i Galicyi jeszcze gorzej; j e ­
den przypadek przytoczę: Obywatel pod 
Lwowem, niejaki Pan Konopka, zało­
żył fabrykę perkalików; Rząd widząc, 
że fabryka ta dobrze idzie, a z fabryk 
austryackich mniej tych wyrobów do 
Gallicyi sprowadzają, nakazuje, aby ka­
żda sztuka do Wiednia do stemplowa­
nia posyłaną była; naturalnie fabryka 
upadła. O ucisku intellektualuym, który 
równie na dobry byt, na rozwój intel- 
lektualuy rolnictwa wpływ mieć musi, 
zamilczeć wolę.

Wtenczas, kiedy wiekopomny Thaer 
swóy system utworzył, w Niemczech 
nic lepiej nie było, jak i gdzie indziej; 
równie tam zwolennicy obskurantyzmu, 
przekręcanie i wsteczny wykład myśli, 
często nawet ci właśnie, którzy zpo- 
twarzałi mężów i ich system, cichaczem 
starali się korzystać z ich nauki i myśl 
ich wykradać. W  ogóle jednak wy­
kształcenie i umiejętność rolnicza były 
WT p ostęp ie. „Pod taką w różb ą ,44 mówi au­
tor, „powracający pokój musiał literaturę 
róluiczą do nowego, pełniejszego i silniej­
szego rozwoju wywołać, szczególniej, 
gdy na myśl i działalność rolnika prze­
trwany ucisk, a wywalczona wolność, 
najsilniejszy wpływ wywarły. Często 
róinik musiał odbudowywać, co było zbu- 
rzonem, a mało miał zasobów ma- 
teryalnych w  swej mocy; potęga umy­
słu i kombinacyi mogły i musiały nie­
dostatkowi temu zaradzić. Często nie- 
oględnego uwaga zwróconą została na

to , że i opodal ludzie mieszkają, któ­
rzy swoje działania z większą pewnością 
i lepiej rozpoczynają, aniżeli na miejscu 
zwyczaj i niedołęźność dozwalały. Na 
miejsce obojętności i odosobnienia, na­
stąpiły chęć uczenia się i udzielania 
się wzajemnego.44

Szczęśliwą chwilę wybrał mistrz 
Thaer z swymi uczniami i przyjacioła- 
mi, jak Szmale, Szwerc, Koppe, Szwaj- 
cer, Szturm i inni, gdy nieprzerwanym 
ciągiem wybornych , częścią klassycz- 
nych pism, obznajmiali, jak  oni sami i 
inni, całe prowineye nawet poczęły, by 
dla siebie po za obrębem zwyczajnej 
drogi empirycznej najwyższą, ciągłą, 
czystą rentę z ziemi wydobyć. Thaera 
bistorya: „Moje gospodarstwo w Megli- 
nie,“ Szmalca „Doświadczenia44 i innych, 
są równie zachęcającemi przykładami, 
okazując razem, najak Wysokiem stanowi­
sku rolnictwo jako umiejętność stanęło.

Również teraz zaczęły wychodzić 
pisma peryodyczne czasowe, różnych 
zakładających się Towarzystw. W po­
łudniowych Niemczech dwa świetne 
imiona w rolnictwie, Jordan i Trautmann, 
przez swych uczniów ukochani, którzy 
jak  Thaer rolnictwo tym silniejszemi 
węzłami z naukami przyrodzouemi spoili. 
R ównie św ietne imię Bourgera, Profes- 
sora w Klagenfurcie.

Zamknięcie portów Anglii. W ielka 
produkeya płodów ziemskich, ich na­
wał na targ i, zpowodowała ich ta­
niość; natomiast płody zwierzęce w wy­
sokiej wartości stanęły, a mianowicie 
owce Merynos. I tutaj Thaer swą je- 
neralnością prowadził pewność w poję­
ciu i słow ie, w tern w łaśnie, bo było 
ciemną wiedzą głów niektórych, uczu­
ciem ich ręku; ostatnie lat dziesięć sw e­
go życia, Thaer temu zawodowi po-
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święcił. W  okolicach rozpostrzenionego 
chowu koni Niemiec, nowa rewolucya 
nastała przez zaprowadzenie rassy czy­
stej krwi (SłoUblut); lecz więcej tutaj 
jeszcze niż w pismach o chowie owiec 
z goryczą walczono, tak dalece, że wielu 
św ia tły ch  mężów bezimiennie w niej 
występowało, co wT nauce na doświad­
czeniu, jaką jest nasza, opartej, je st 
szkodliwem; albowiem bezimienność tra­
ci na zaufaniu, które jest tutaj konie- 
cznem.

Chów koni w P o lsce  iiiedawnemi 
czasy  był znakomity. Fryderyk II., Wielki, 
remonty dla swoich huzarów z Ukrainy 
sprowadzał. Systemowi Rossyi, zaka­
zującemu przez lat dwadzieścia wy­
prowadzania z kongressowego króle­
stwa koni, Polska winna, że i ta ga­
łąź przemysłu upadła, lecz i w W arsza­
wie są zakładowe wyścigi, a wiado­
mo nam, że Namiestnik, książę w ar­
szawski, na nich ścigać każe.

W  chwili zejścia Tliaera tworzy się 
wielka ilość Towarzystw rolników 
w  Niemczech, literatura zamienia się 
w  peryodyczuą. Ruch życia w  naszej 
literaturze panującej jest ważnym, tyle 
tak  szybkiej wymiary doświadczeń, tyle 
sposobu widzenia rzeczy, tyle pomy­
słów' jak  nigdy jeszcze dotąd nie było. 
Duch czasu wywołuje ciągle skutki, cho­
ciaż naw et brakuje prostoty w wykładzie, 
prawrdy i wytrwałości w doświadcze­
niach. Odbija się to w całej literaturze; ta 
niedogodność nie je st wyłącznie udzia­
łem literatury rolniczej, lecz widoczną 
w  calem piśmiennictwie dzisiajszem.

Dążność do technicznej dyskussyi 
i udzielań literackich zakreśliła peryo- 
dycznej i encyklopedycznej literaturze 
tak obszerny obręb, który się niestety 
daje tem tylko wytłumaczyć, że egoizm

materyalny i mierność, w tym rodzaju li­
teratury znajduje pole występowania i 
własne zadowolenie.

Co się zaś tyczy wartości litera­
tury ztowarzyszeń pod względem umie­
jętności, ta je st naturalnym wpływem 
w  skutek rodzaju praktycznego zatru­
dnienia Towarzystw. Nie można za­
przeczyć, że według żywiołów, z jakich 
Towarzystwa złożone, ich sprowozda- 
nia wiele do życzenia pozostawiają. 
Największy niedostatek dokładnych roz­
wiązań ważnych zagadnień co do czasu 
i skutku, na drodze naukowej przedsię­
wziętych, oraz na tejże drodze prze­
prowadzonych doświadczeń. Pod wzglę­
dem nawet prawdziwego stanowiska 
i opisu kultury krajowej, miejscowych 
okoliczności, iuteressów prowdncyi, zo­
stawiają one zbyt wiele do życzenia, 
zbyt wielkie próżnie, i przeto w zglę­
dna wartość Towarzystw  się zmniej­
sza, która glówuiie spoczywa na zba­
daniu niedostatku i niedogodności miej­
scowych i ojczystego gospodarstwa, 
oraz na wynajdzeniu środków, aby nie­
dogodnościom tym zaradzić. Często 
literatura tego rodzaju zamienia się 
w polemikę, i zamiast rzeczy, osobisto­
ści ma na względzie. Nowsza litera­
tura jednak uczyniła tyle postępu, że 
w sprzeczności będące przedmioty, jak 
dążność, umiejętności, urządzenie rolni­
czych uczelni, rolnictwo w praktycznem 
zastosowaniu, przed wyższym trybuna­
łem umnictwa pogodzone zostały.

Pod względem technicznym litera­
tury rolniczej, pisma peryodyczne, przez 
Towarzystwa wydawane, mają nieza­
przeczone pierwszeństwo przed pisma­
mi Redaktorów prywatnych. Nowa 
teorya Riickerta, że rośliny do poży­
wienia tych samych pierwiastków po-
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trzebują, z  których same pow stały; J u -  
sta  Liebig, Professora chemii przy uni­
w ersytecie w  Giessen, tyle dzisiaj roz­
głosu robiące pismo: S>ie organifcfye Sfje* 
ntte m itjrer Slnrcenfcung auf 2łgrtcultur 
unt) ^tftologte. Pan J . L iebig sw ą te- 
oryą staw ia w  sprzeczności z tern, co 
nam dawniej T haer, Einhoff i inni o na­
w ozie i pożywieniu roślin powiedzieli. 
W rolniczej zoologii, botanice, mineralo­
gii, mniej sobie pracy w ostatnich cza­
sach zadano, chociaż i to pole nie le ­
żało odłogiem. N ad matematycznemi 
wiadomościami, o ile dla rolnika potrze­
bne, mniej pracowano, mniej niż resztę  ga­
łęz i kształcono, jednak Kleemana, Schlej- 
na , Schulza, Cellera dzieła, mogą być 
przewodnikiem rachunkowości rolniczej.

Pod względem mierniczym niwelła- 
cyjnym, autor dzieła: Rotha, Trautm anns- 
dorfa, Zam inera, za najlepsze w ska­
zuje. N ie mniej pracowano nad budo­
wnictwem i budowlą maszyn rolniczych. 
(C o się ostatnich jednak tyczy, te w za­
stosowaniu, zdaje się, i w Niemczech 
jeszcze na zbyt wysokim szczeblu nie- 
stanę ły ; dobrych młócarni nam bardzo 
potrzeba; ani w Szląsku, ani w  Marchii 
niewidziałem .) Pełne w artości prace 
wydano, tyczące się ekonomii polity­
cznej (g o sp o d a rstw a  narodów}, praw a 
i policyi, o ile te umiejętności styczność
z rolnictwem mają.

Nakoniec przyłącza autor zarys sta­
tystyki niektórych państw. „Zarysy ta ­
k ie ,“■ mówi on, „zw rócą naszą uwagę na 
stosunki handlowe, oraz fenomena; wy­
padki na giełdach się w ydarzające, mo­
gą  nam służyć za podstawę, by obrać 
środki do osiągnienia najwyższej cią­
głej renty z ziemi najmniejszym nakła- 
dem.“ Zaczyna on od Zjednoczonych 
Stanów Ameryki.

W  Statystyce rolniczej H. S. E ls -  
w arda widziemy, źe w  Ameryce ciągła 
dążność jest zwróconą do produkowa­
nia płodów róluiczych; przeto jej ko­
niecznym interessem być musi wymiana 
tychże na wyroby zagraniczne, miano­
wicie Anglii; to jej jednak angielska, 
w  części też Francuzka polityka, utru­
d za : Amerykanie muszą przeto innych 
środków ratunku szukać. W edług sta­
tystycznego obrachunku, 500 milionów 
buszlów zboża ( 4  garncy naszych) na 
potrzeb krajową do wTywozu zostaje. 
Zarzuciw szy inni krajowe targi, zboże 
spadnie niżej kosztów  produkcyi. Lu­
dności, w yłącznie fabrycznej, do skon­
sumowania tej ogromnej przewyżki nad 
potrzeb rolnika, niemasz, i tej się naraz 
nie stworzy. Amerykanie nie ściśnięci 
żadnemi formułkami Rządu, by wyko­
nać olbrzymie pomysły prywatnych T o ­
w arzystw , nieznających komor celnych, 
gdzieby system prohibicyjny do naj­
wyższego doszedł stopnia, i tym po­
dobnych zapór starej Europy, znając cały 
w pływ ułatwionych kominunikacyj na 
pomyślność kraju, na taniość przewozu 
płodów koniecznych de potrzeb życia, 
mianowicie rolniczych, bo te do swej 
rzeczyw istej wartości wewnętrznej naj­
więcej mają objętości, a przewóz ich tem 
samem n a jd ro ższy ; zw racają  całą swoją 
uwagę, całą usilność, w szystkie kapitały 
na ułatwienie tychże. Skutkiem tego ta 
ogromna ilość kolei żelaznych, statków  
parowych, tak, że Anglią wyjąwszy, po­
dobne dzieła w reście Europy stosunkowo, 
próbkami uazwaćby można. Skutkiem te­
go ta niezmierna taniość w szystkiego, 
w  wielkich miastach Ameryki, zapewnio­
ny odbyt płodów państwom unii w  środ­
kowej Ameryce, a w miejscach fabrycznych 
robotnik nie umiera z głodu, na dro-



gość, na niedostatek nie jest narażony. 
Z daje się  naw et, źe  przez zniżoną cenę 
baw ełny , i ta  upraw ie zbóż w A m eryce 
ustąpi.

W  kolonii P rzy lądku  Dobrej N a ­
dziei w arto ść  w yw iezionej w ełny  ogro ­
mnie się z w ię k sz y ła : kiedy w roku 1830 
w artość  4,500 ff. w ełny  222 funt. S t. w y­
nosiła , w ro k u l8 4 0  w yw ieziono 911,000 
funt., za k tó re  45,900 funt. S t. otrzymano.

R ów nież chów ow iec w  N ow ej H ol- 
landyi, N ow ej Z ee landy i się rozprze­
s trzen ił, co na targi europejsk ie co do 
cen w ełny  konieczny w pływ  w yw ierać  
musi, co też producenci doznają.

Szw ecya niepotrzebuje obcego żyta, 
sama raczej je  w yw ozić  je s t w  stanie.

W A ustry i, prócz W ęg ier i Siedmio­
grodu, w idziem y znaczny  wcliód bydła 
rogatego  z zagranicy, co rok się zw ięk ­
szający; rów nież dow óz św ieżego i so ­
lonego mięsa na konsum cyą; znaczną 
ilość świń, rów nież w prow adzonych.

W idzieliśm y najp ierw  w  Saxonii z a ­
prow adzony chów  ow iec m erynosów , 
k tóre tak  ogromne zyski w  sw ym  cza­
sie przynosiły. D zisiaj dla Saxonii w y ­
łą czn e  posiadanie tej gałęzi przem ysłu 
minęło. Z a  staraniem  R ząd u , k tó ry  
zdaje  się tam potrzeby rolnika uprze­
dzać, całą uw agę na polepszenie gatun­
ków  i chów bydła rogatego zw rócono.

R ząd  dał kapitał zak ład o w y  (§fn{«0|e,' 
<£apttaD> w ysłano  znaw ców  za granicę 
do zakupienia rass bydła, do potrzeb 
tamecznych najzdatniejszych, które pod 
pewnemi warunkami rólnikom porozdzie­
lano, mając na celu najbardziej rozmno­
żenie w  kraju zaprow adzonego gatunku. 
W  niektórych okolicach kraju postą­
piono tak  d a lek o , ze rassa krajow a pra­
w ie  już z n ik ła , a tylko w idać now^o 
zaprow adzoną.

R ów nież daleko w  Saxonii postą­
piono z upraw ą łąk , i w  w ie lu  miejscach 
sp ław ianie ich na w ielką urządzono skalę .

J e ż e li, jak  pan D iterici powiada* 
dla P russ exportujacych 5 milion, szefli 
i w ięcej naw et zboża, by dobry byt roz­
szerzyć , zagadnieniem  najważniejszem  
podnieść rolnictw o, i na to najw iększą 
trosk liw ość zw rócić w ypada; jakże  to 
w ażnem  dla Polski być musi, gdzie 
całe  dobre mienie narodu na rolnictwie 
sp o czy w a ; cała  ludność, prócz Ż ydów , 
je s t rolniczą. Gdyby Polsce był z o ­
staw iony naturalny rozw ój s ił w łasnych 
i w łasnego przem ysłu, może jak  w X V I. 
w ieku  dziś byłaby śpichlerzem  zachodniej 
i północnej Europy.

(D okończenie n astąp i.)

W  PRZEWODNIK wychodz i ,  za w s p ó ł d z i a ł a n i e m  T o w a r z y s t w a  r ó l n i c z e g o  
wi e l k .  k s i ę s t w a  p o z n a ń s k .  w Gnieźnie  i W y d z i a ł u  p r z e m y s ł o w e g o  K a s y n a  
g o s t y ń s k i e g o ,  co d w a  t y g o d n i e ,  o b e j mu j ą c  p ó ł t o r a  a r k us z a .  P r z e d p ł a t a  
wynosi  p ó ł r o c z n i e  1 t a l a r  15 s g r *> czyl i  z ł p . ,  i p rzy jmuje  s ię po 
wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudziez księgar­
niach krajowych i zagranicznych.

ISukładem i czcionkami E r n e s t a  G i i n t h c r a  w Lesznie.


